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Podczas Wielkiej Gali Przedsiębiorczo-
ści, która miała miejsce w listopadzie
2012 roku, gmina Góra Kalwaria zosta-
ła uhonorowana za zajęcie III miejsca w
konkursie Mazowiecka Gmina Roku.

Gmina Góra Kalwaria leży w centralnej części wo-
jewództwa mazowieckiego, w powiecie piaseczyń-
skim, w odległości 30 km od centrum Warszawy, na
przecięciu dróg krajowych nr 50 (Góra Kalwaria-
–Grójec) i nr 79 (Góra Kalwaria–Warszawa) oraz
przy linii kolejowej nr 12 (Skierniewice–Łuków).
Dzięki tak atrakcyjnemu położeniu stanowi ona
doskonałe miejsce zarówno do zamieszkania, jak i
do ulokowania biznesu, tym bardziej, że potencjal-
ni inwestorzy mają tu do dyspozycji wolne tereny
z dostępem do infrastruktury technicznej.

Ponadto na atrakcyjność gminy wpływa dbałość
samorządu o systematyczną poprawę infrastruk-
tury drogowej, informatycznej, edukacyjnej, zdro-
wotnej, a także związanej z ochroną środowiska,
sportem i rekreacją, turystyką, kulturą i bezpie-
czeństwem. Umiejętne pozyskiwanie i wykorzysty-
wanie dotacji, pochodzących m.in. ze środków
Unii Europejskiej, przekłada się na coraz skutecz-

niejszą promocję i wzrost atrakcyjności gminy,
która w ostatnich latach zajmowała wysokie po-
zycje w rankingach społeczno-gospodarczych i
była wielokrotnie wyróżniana, m.in. tytułami
„Gmina Fair Play” i „Złota Lokalizacja Biznesu”.

Statuetka Orła Mazowieckiego Samorządu, któ-
rą otrzymała gmina Góra Kalwaria, stanowi po-
twierdzenie jej rzetelności. W konkursie honorowa-
ne są samorządy, które poprzez wzorcowo realizo-
wane działania statutowe oraz strategię rozwoju
wpływają na podnoszenie standardu życia miesz-
kańców, a także wykazują otwartość i przychyl-
ność wobec inwestorów. Ale to nie jedyne wyróżnie-
nie, jakie zdobyła gmina w ostatnim czasie. W ra-
mach programu „Budujemy Sportową Polskę”, ma-
jącego na celu promocję samorządów, które umie-
jętnie łączą budowę nowoczesnych obiektów spor-
towych z programem rozwoju sportu i rekreacji w
regionie, Góra Kalwaria została uhonorowana ty-
tułem „Sportowej Gminy 2012”. Kolejnym sukcesem
jest Certyfikat „Gmina dbająca o finanse miesz-
kańców” przyznawany w ramach Konferencji Eu-
ropejskiego Doradcy Samorządowego. 

w w w . g o r a k a l w a r i a . p l

Trzykrotnie na podium

DDaarriiuusszz ZZiieelliińńsskkii,, bbuurrmmiissttrrzz MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy GGóórraa KKaallwwaarriiaa ((oodd lleewweejj)) ii ZZbbiiggnniieeww BBuuggnnoo,,
pprrzzeewwooddnniicczząąccyy RRaaddyy MMiieejjsskkiieejj pprreezzeennttuujjąą OOrrłłaa MMaazzoowwiieecckkiieeggoo SSaammoorrzząądduu oorraazz ddyypplloomm zzddoobbyyttyy ww
kkoonnkkuurrssiiee MMaazzoowwiieecckkaa GGmmiinnaa RRookkuu
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Wkręć się w historię Ursynowa w SP 318
W dobie komputerów i
gier strategicznych, zain-
teresowanie uczniów po-
szukiwaniem własnej toż-
samości i związków z ro-
dziną oraz dzielnicą, w
której najczęściej nie
mieszkali ich przodkowie
a także przedstawienie al-
ternatywnych form spę-
dzania wolnego czasu, nie
jest łatwe. 

Tempo życia, coraz trudniej-
sza sytuacja społeczno - ekono-
miczna, powoduje nieodwracal-
ne zmiany w życiu i świadomości
młodego pokolenia, które poma-
łu zapomina o przeszłości, trady-
cji i kulturze, przestaje identyfiko-
wać się z miejscem zamieszka-
nia. Dlatego przystąpiliśmy do re-
alizacji dwuletniego, interdyscy-
plinarnego projektu edukacyjne-
go w ramach promocji Małej Oj-
czyzny oraz aktywnych form spę-
dzania wolnego czasu. Do współ-
pracy zaprosiliśmy uczniów, ro-
dziców, nauczycieli oraz społecz-
ność lokalną. Efekty naszej pracy
zostały zaprezentowane podczas
finału projektu w październiku
2012 roku. 

Celem podjętych działań było
uświadomienie uczniom ich toż-
samości, potrzeby zachowania i
kultywowania tradycji, ochrony
od zapomnienia lokalnych za-
bytków, utrwalenie poczucia od-
powiedzialności i poszanowania
dziedzictwa kulturowego w
miejscu zamieszkania. Istotą
projektu była również integra-
cja uczniów ze społecznością lo-
kalną – świadkami historii. Pro-
mując wartości turystyczne i re-
kreacyjne podczas wycieczek,
zwracano szczególną uwagę na
specyfikę kulturową, historyczną
i przyrodniczą Ursynowa oraz
zachodzących tu zmian.

Wykorzystując różne źródła
informacji, uczniowie opraco-
wali ciekawą ofertę wycieczek -
mapę „magicznych miejsc” w
najbliższej okolicy. W czasie spa-
cerów zbieraliśmy materiał, któ-
ry następnie opracowywany był
w formie albumów, folderów i
plakatów. Raz w miesiącu pod-
czas zebrań z rodzicami prezen-
towano efekty pracy poszczegól-
nych grup: turystów, fotografów,
plastyków, dziennikarzy, infor-
matyków na wernisażach pla-
stycznych i fotograficznych oraz
w szkolnej gazetce „Gagatek”.

Zorganizowano warsztaty et-
nograficzne, które zostały prze-
prowadzone przy współpracy
Młodych Etnologów ze Stowa-
rzyszenia Pracownia Etnogra-
ficzna, w ramach projektu edu-
kacyjnego „Poszukiwacze war-
szawskich tradycji II. Nasze
dzielnice.”, czego  efektem są
niezwykłe albumy. 

W ramach projektu uczniowie
wzięli udział w różnorodnych
działaniach: przeprowadzili wy-
wiady ze swoją najbliższą rodzi-
ną a także z Burmistrzem Ursy-
nowa - Panem Piotrem Guzia-
łem, który podczas spotkania z
wielką pasją opowiedział o hi-
storii dzielnicy i wypełnił ankie-
tę dotyczącą form spędzania
wolnego czasu. „Wkręciliśmy”
Pana Burmistrza w nasz projekt.
Wywiady uczniów można prze-
czytać na stronach:
poszukiwacze.etnograficzna.pl
i sp318warszawa.edupage.org.

opracowali i przeprowadzili
ankiety na temat form spędzania
wolnego czasu oraz ulubionych
miejsc na Ursynowie. Wynika z
nich, że nasi uczniowie oraz
mieszkańcy Ursynowa najchęt-
niej spędzają czas w Lesie Ka-
backim.

uczestniczyli w 12 wyciecz-
kach: chętnych na sobotnie wypa-
dy po okolicy nie brakowało, cze-
go dowodem jest nasza ekspozy-
cja ciekawych fotoreportaży. Hi-
storię kościoła św. Katarzyny opo-
wiedział nam ks. Józef Maj - pro-
boszcz parafii służewskiej. Na
cmentarzu parafialnym złożyli-
śmy kwiaty na grobie Krystyny
Krahelskiej – sanitariuszki pole-
głej w Powstaniu Warszawskim,
zapaliliśmy znicze przed Pomni-
kiem Męczenników Terroru Ko-
munistycznego 1944-1956. Z
okazji Dnia Wszystkich Świętych,
posprzątaliśmy na cmentarzu pa-
rafialnym w Pyrach mogiły żoł-
nierzy WP, którzy polegli w czasie
kampanii wrześniowej a także
żołnierzy uczestniczących w Po-
wstaniu Warszawskim oraz więź-
niów Pawiaka, których zamordo-
wano w okolicy. Zwiedziliśmy
również: Fort nr VIII zwany „Słu-
żew”, Tor Wyścigów Konnych –
Służewiec oraz Pałac Krasińskich
na Ursynowie. Nad Jeziorkiem
Imielińskim - unikatowym polo-
dowcowym zbiornikiem wod-
nym, powitaliśmy pierwszy dzień
wiosny. W Lesie Kabackim im.

Stefana Starzyńskiego, na ścieżce
dydaktycznej nr 1 http://lasy-
miejskie.waw.pl/lkabackia.htmlz
uwagą czytaliśmy informacje, do-
tyczące mieszkańców lasu. W re-
zerwacie przyrody Skarpa 
Ursynowska, podziwialiśmy fau-
nę i florę fragmentu skarpy wiśla-
nej na Ursynowie oraz wiekowy
pomnik przyrody Dąb Mieszko -
jedno z najstarszych drzew w Pol-
sce. Przy pomniku Ofiar Katynia
i Katastrofy Smoleńskiej zapali-
liśmy znicze. W Alei Kasztanowej
uczniowie zapoznali się z jej 
niezwykłą historią i bioróżnorod-
nością. 

Zorganizowali spotkania ze
społecznością lokalną oraz za-
proszonymi gośćmi. Z Marią Po-
mianowską, mamą Franka z VIA
- kompozytorką; Jolantą Mły-
narczyk, babcią Soni z Va - arche-
olog, opowiedziała o badaniach
w Izraelu; Jan Ginter, dziadek
Ewy z VIb opowiedział nam o
życiu codziennym w Warszawie
pod okupacją hitlerowską; s. Be-
ata ze Zgromadzenia Najświęt-
szego Serca Jezusa Sacre Coeur
opowiedziała o pielgrzymce wła-
ściciela Kabat, rycerza Andrzeja
Ciołka, do Santiago de Compo-
stela w 1404 r. Siostra zaprosiła
na wycieczkę: „Obiekty sakralne
na Ursynowie.”

Podsumowaniem wszystkich
działań był finał projektu, pod-
czas którego przedstawiciele klas
IV – VI wzięli udział w dwustop-
niowym konkursie wiedzy o Ur-
synowie, na wystawach zapre-
zentowali ścieżkę dydaktyczną:
„Ursynów – miejsce w którym
mieszkam, uczę się i wypoczy-
wam”, prace plastyczne: „Moje
magiczne miejsce na Ursyno-
wie”, Logo projektu; wystawę
fotograficzną: „Gdzie jest ta uli-
ca, gdzie jest ten dom...” oraz
prezentacje multimedialne. 

Realizacja projektu przyczy-
niła się do zainteresowania na-
szej społeczności historią najbliż-
szej okolicy. Sądzę, że w tym le-
ży głęboki sens wycieczek edu-
kacyjnych, czyli tych, które speł-
niają trzy ważne funkcje -sku-
tecznie uczą, wychowują i ba-
wią. Projekt został nagrodzony i
opublikowany przez wydawnic-
two naukowe Uniwersytetu War-
szawskiego pod redakcją dr Mo-
niki Jakubowskiej.

K o o r d y n a t o r k a  p r o j e k t u  
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K omisja Języka Religijnego Rady Języka Polskiego przy Prezydium PAN
przygotowywała w 2003 i 2004 roku ujednoliconą pisownię słownictwa
religijnego, zgodną z regułami ortograficznymi języka polskiego. Osta-

tecznie ustalenia zostały przez Radę zatwierdzone w połowie 2004 roku. Zbliża-
jące się święta aż się proszą o przypomnienie tych zasad, gdyż to, co spotykamy
w mediach, ale też w prywatnej korespondencji, woła o pomstę do nieba.

Dla porządku przypomnę, że język świadczy o użytkowniku, o mówiącym lub piszącym, może
szczególnie – piszącym. Użycie słów, formułowanie myśli obnaża często prostaków i chamów. Błę-
dy językowe zdradzają nie tylko brak kultury, ale też wiedzy – szczegółowej i ogólnej. Silenie się na
poprawność językową daje wskazówkę odbiorcy (słuchaczowi, widzowi, czytelnikowi), co do wy-
kształcenia ogólnego i wyrobienia językowego. Z powyższych przyczyn warto zapoznać się ze
wspomnianym wyżej dokumentem, tym bardziej, że mało który mądry chce wyjść na głupiego, a
żaden głupi na głupszego niż jest. 

Najczęstszym błędem popełnianym przez użytkowników języka w zakresie słownictwa związa-
nego z Bożym Narodzeniem jest użycie wyrazu „święta”. Część językoznawców uważa pisanie te-
go słowa wielką literą tylko za uchybienie, inni – ze względu na uzus – nawet ją akceptują. Ja jed-
nak konsekwentnie będę namawiał do pisania małą literą, bo „święta” są rzeczownikiem pospoli-
tym, a fundamentalna reguła mówi, że takie słowa piszemy właśnie z małej, a tylko nazwy własne

– rozpoczynamy wielką. Czyli, bez chwili zastanowienia, napi-
szemy: Z okazji świąt Bożego Narodzenia...

Jeśli chodzi o „wigilię”, to sprawa też jest jasna – wystarczy se-
kunda na zastanowienie. „Wigilia” to nazwa jednego, konkretne-
go dnia (24 grudnia) – czyli nazwa własna. Ale „wigilia” to też na-

zwa jakiegokolwiek dnia poprzedzającego inny dzień i nazwa posiłku podawanego w Wigilię. Czyli
można powiedzieć: Idę na wigilię w wigilię Wigilii (trochę poczekam). Zanim siądziemy do stołu, prze-
żywamy okres oczekiwania – adwent, pisany małą literą, podobnie jest z „wielkim postem”, choć do-
kument dopuszcza użycie wielkich liter w przypadku piśmiennictwa kościelnego. Zakładam jednak,
że obiektywnych dziennikarzy i odpowiedzialnych za słowo naukowców ta pisownia nie dotyczy. 

Po wigilii, z trudem podnosząc się od stołu, udajemy się na pasterkę, a nie „Pasterkę”. Nazwy nabo-
żeństw piszemy bowiem małą literą, czyli „msza”, msza święta”, „msza św.”, „pasterka”, „roraty”... W
tym miejscu, dla jasności, zacytuję fragment dokumentu Rady: „Możliwe jest także użycie wielkiej li-
tery w stosunku do nazw Msza Święta, Liturgia Święta, zwłaszcza w tekstach o charakterze religijnym”.
Jednak „ze swobody, jaką daje ten przepis, należy korzystać z umiarem, aby nie spowodować dewa-
luacji wielkich liter”. Kiedy na tablicy ogłoszeń ksiądz napisze „Msza Święta zostanie odprawiona o
godz. 19.00”, to uznamy komunikat za poprawny. Jeśli w tekście dziennikarza natknę się na taką pi-
sownię, to będę miał prawo sądzić, że opuścił on kilka lekcji gramatyki. 

Skoro dotarliśmy już na mszę świętą, zwaną pasterką, wcześniej podbudowani na ciele, a często i pod-
niesieni na duchu (łac. spiritus), to chciałoby się trochę pośpiewać. Czemu nie? Możemy kolędy i pa-
storałki nucić lub wyśpiewywać pełnym głosem, aż do czasu jego utraty. Słowa „kolęda” i „pastorałka”
– rzeczowniki pospolite – dla współczesnego Polaka są niemal synonimami. Kolęda to religijna pieśń
kościelna, wykonywana w trakcie nabożeństwa, a kolęda oparta na tradycji ludowej, bardziej świecka
nazywana jest pastorałką. Czy jak śpiewamy w czasie nabożeństwa pastorałkę, to staje się ona kolędą?

Aha, niechcący pominąłbym ważną część mszy świętej – kazanie księdza proboszcza. Przy zapisie
trzech ostatnich rzeczowników: „kazanie”, „ksiądz” i „proboszcz” używamy małych liter. I ręczę, że ża-
den ksiądz się nie obrazi, bo wie, że małą literą piszemy też „biskup”, a nawet „ojciec święty” i „papież”. 

Przy okazji zwrócę uwagę, iż wyjątkowo wyczulony nie tylko na poprawność ortograficzną polsz-
czyzny jest znany między innymi z wielkich umiejętności piłkarskich proboszcz parafii św. Ojca Pio na
Ursynowie ks. Ignacy Dziewiątkowski. Na swojej stronie internetowej nie wstydzi się cytowania nazna-
czonych lapsusami językowymi, a przez to humorystycznych ogłoszeń parafialnych. Jak choćby to: „W
podziemiu panie zrzuciły wszelkiego rodzaju ubrania. Można je oglądać w każdy piątek po południu”.

Zarówno księdzu Ignacemu, jak i moim stałym Czytelnikom życzę jak najradośniejszych świąt Bo-
żego Narodzenia i szczęśliwego Nowego Roku.

Szyfry cyfry Ryszard Kochan

Duże święta, ale z... małej litery

„Idę na wigilię 
w wigilię Wigilii”

Tym razem o polityce. Nie, broń Boże, o Polkach i Polakach, o państwie i
o naszych szansach. Nie, oczywiście, o państwowej inżynierii dobra. Te
sprawy mało kogo u nas w Polsce obchodzą. Może obchodzą bardziej w

Niemców, Skandynawów, Kanadyjczyków. W Polsce ludzi obchodzi awantura, sen-
sacja: kto?, kogo? czym? Więc dzisiaj ja o polityce mniej europejskiej, a takiej z
myślowej układanki a la lider największego ugrupowania polskiej prawicy. Bardziej o arytmetyce
politycznej niż o polityce odnoszącej się do wyzwań czasu. To jest prognoza na rok 2013.

Skupione na wojnie polsko–polskiej dwa wielkie ugrupowania pozostaną w okopach. Wojna po-
zycyjna nie zmieni, generalnie, ich pozycji. Platforma leciutko stęchnie, kryzys skrzydeł nie doda-
je. Straszący wszystkich, kto nie w PiS-owej sekcie, swoimi minami Prezes utrzyma jednak jej he-
gemoniczną pozycję. Zwłaszcza, że SLD nie jest gotowy do jakiejkolwiek inicjatywy rozszerzającej
jego bazę. Czeka na szanse przyłączenia się do słabnącej Platformy. Nie doczeka się jednak. 

Nowy szef ludowców muruje dwa fundamenty swej przyszłej pozycji: młodość i nową prawico-
wość. Tak, jak jego poprzednik, prezes Pawlak przesuwał się cichcem coraz wyraźniej w kierunku
czystej gospodarczej racjonalności, wyjętej z podręczników dla początkujących liberałów, tak Pie-
chociński nadzieje widzi w młodych konserwatystach. Wie, że ani Kowal z Solidarnej Polski ani Pon-

cyliusz z PJN (nie rozwijam nazwy, bo rozwinięta śmie-
szy) szansy nie mają w swojej niepodległości. Czas Kaczyń-
skiego mija. Nawet, jeśliby ich w końcu chciał, dla nich to
nie cymes. Lepiej z Piechocińskim, niekoniecznie do koń-
ca razem, w jednym ugrupowaniu. Kierunek raczej na
konfederację. Wspólne listy. Do Europy, nie Warszawy. Je-

dynym dla Tuska sposobem zatrzymania tego obchodzenia go od strony Gowina przez Piechociń-
skiego z Kowalem i Poncyliuszem jest przyspieszenie wyborów do sejmu i senatu. Nie wiem czy na
to pójdzie. On jest bardzo ostrożny. I związany słowem. Tu akurat jego konserwatyzm ma ludzką
twarz. Ceną może okazać się zachowanie po 2014 roku koalicji PO/PSL plus młoda prawica, ale już
bez Tuska jako premiera. I z bardziej konserwatywnym kursem. Dla SLD nie ma tam miejsca. I dla
żadnej polityki społecznej. Tam jest miejsce dla twardego konserwatyzmu, płytkiego liberalizmu i
ściskodupia z uwagi na strukturalny kryzys państwa z zaprzeszłej epoki. 

Palikot nie przyłączy się do tego. Mógłby wspierać Platformę, ciszej lub wyraziściej, ale nie będzie wspie-
rać tej coraz bardziej konserwatywnej i coraz bardziej porażonej niemocą konserwy. Nie z tępym poli-
tycznie Gowinem. Nie z platformianymi spółdzielniami. I – mimo idącej w PSL młodości – nie z nowym
jego przywództwem. Jemu bliżej jest, w jakiejś perspektywie czasu, do współpracy z Pawlakiem. Mie-
szanka: Schetyna-Gowin-Kowal-Piechociński-Poncyliusz to za dużo nawet dla Giertycha (chyba, że zo-
baczy szansę tego układu, dla siebie, po Komorowskim). Co mówić więc o Palikocie, Rozenku, Urba-
nie? Palikot będzie czekał i pracował dla wyklarowania się jeszcze innego układu. Takiego, w którym
SLD nie będzie mu potrzebne dla własnej siły. W 2013 roku jedyną jego szansą, dość bezpieczną, ale
jedynie etapową, jest konieczność decyzji w kwestii Parlamentu Europejskiego. Tu mamy najbardziej
niedemokratyczną ordynację wyborczą ze wszystkich odbywanych w Polsce wyborów. Bardziej niede-
mokratyczną niż w wyborach do samorządowych sejmików wojewódzkich. Ugrupowanie uzyskujące
poniżej 12% nie ma właściwie szansy. To skłania do tworzenia międzypartyjnych i międzyśrodowisko-
wych komitetów wyborczych. W wyborach do PE ważniejsze niż w jakichkolwiek – poza gminnymi wy-
borami – są nazwiska. A tu Palikot w jakiejś dobrej konstelacji może mieć mocne atuty. Zwłaszcza jeśli
będzie konsekwentny: jest trzynaście okręgów wyborczych i w każdym z nich bezwzględnie podporząd-
kuje się kryterium popularności i szansy najsilniejszego osobowo kandydata. I żadnych innych. 

Nie rozwiązuje to polskich problemów. Polska bowiem ma jeden dominujący problem. Ze sobą.
Jest, jako państwo, przaśna i zakompleksiona. Bez atomu i wiary w swoje perspektywy. Nie komu-
nikująca się wewnętrznie ze sobą. Bezmyślna w rozumieniu tego, że dzisiaj patriotyzm to nie ra-
kiety w silosach ziemnych, lecz dobrze skomunikowane ze sobą, wyszlifowane w dobrych uczel-
niach i możliwie liczne mózgi. Ale to na następny tekst. Noworoczny.

Dzisiaj życzę moim czytelnikom, którym jestem bezgraniczne wdzięczny za cierpliwość i za wy-
rozumiałość (zawsze piszę szybko i nie poprawiam, później cierpię, ale to „później” istotniejsze od
walki z czasem) pięknych Świąt. Oby po wszystkich przygotowaniach, choinkach, opłatkach, bie-
ganiu za prezentami, stresach – przyszła ta chwila, w której znów robi się nam/wam ciepło pod ser-
cem. Jesteśmy razem. To w końcu jest najważniejsze. Nieszczęśliwi ci, którzy o tym nie wiedzą.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Nadchodzą zmiany

„Polska bowiem ma
jeden dominujący 

problem. Ze sobą.”

© MKWD (Muzyczny Kabaret Wojtka Dąbrowskiego) www.spotkaniazpiosenka.org 
Teraz także na facebooku: Spotkania z piosenką, Muzyczny Kabaret Wojtka Dąbrowskiego

Dzień przed końcem świata

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Chciałbym jeszcze przed końcem świata
Raz powtórzyć: Kocham cię, Mamo.

Podziękować za wszystkie lata,
Potem żonie wyznać to samo.

Chciałbym zdążyć nim przyjdzie koniec,
Nim się wszystko w mroku rozpłynie,

Coś miłego powiedzieć żonie,
Przyjaciołom, całej Rodzinie.

Chciałbym Ciebie przed końcem świata,
Zanim spełni się wróżba Majów,

Uczcić w biało-czerwonych kwiatach
I zapewnić: Kocham, mój kraju.

Chcę losowi, choć figle płatał,
Podziękować za barwne życie.

Może zdążę przed końcem świata,
Nim bez reszty zniknę w niebycie.

Może warto, choć kusi szatan,
Nie popełniać już nowych grzechów,

Może lepiej przed końcem świata
Rozdać ludziom kilka uśmiechów.

Może lepiej przed końcem świata
Nie siać wiatru, nie zbierać burzy,
Stać się godnym miana: brat-łata,

I na dobrą pamięć zasłużyć.

Może lepiej przed końcem świata,
W język ugryźć się kilka razy,

Opamiętać, powstrzymać atak
I w niepamięć puścić urazy.

Zamiast skakać sobie do oczu
I w szaleństwie wzywać do broni,
Lepiej sprawić, by każdy poczuł
Przyjacielski uścisk twej dłoni.

Może lepiej przed końcem świata,
Broń odłożyć, zanim wystrzeli,

By tym chata była bogata,
Czym się zdoła z bliźnim podzielić.

Może lepiej z wrogiem się zbratać
I zakopać wojenny topór.

Może warto przed końcem świata,
Coś ocalić po nas z potopu.

Choć niektórzy bredzą na czatach,
Że się czują zdradzeni świtem,

Może lepiej przed końcem świata,
Cenić to, co tak z trudem zdobyte.

Zamiast innych obarczać zbrodnią,
Lepiej przynieść dobrą nowinę,

Zamiast w marszu igrać z pochodnią,
Czas rozpalić w domu kominek.

Chciałbym jeszcze wzorem Bułata,
Tę balladę wyśpiewać wierszem.

Może zdążę przed końcem świata,
Swe życzenia złożyć najszczersze.

Choć Majowie się pomylili
I nieznana końcowa data,

Bądźmy zawsze życzliwi i mili,
Jakby jutro miał być koniec świata.

Czarne – czyli bezpieczne

Za nami pierwsze przymrozki i pierwsza gołoledź. Ale nie na Lotnisku Chopina.
Jako jedyny port lotniczy w Polsce i jeden z nielicznych w Europie dysponujemy
nowoczesnym systemem Ice Alert, umożliwiającym wczesne przewidywanie

wystąpienia oblodzenia i zastosowanie środków zapobiegawczych na nawierzchniach
dróg startowych i dróg kołowania. System składa się z sześciu stacji pomiarowych
rozmieszczonych na obydwu drogach startowych. Każda stacja jest wyposażona w
unikalne w skali światowej i opatentowane aktywne zespoły czujników stanu nawierzchni (BOSO i
ARCTIS) oraz analizatory gromadzonych danych. Dzięki komputerowej analizie wielu parametrów
(temperatury powietrza i nawierzchni, wilgotności nawierzchni, wilgotności względnej powietrza,
ilości opadów atmosferycznych) możliwe jest precyzyjne prognozowanie temperatury zamarzania,
przy której na drogach może pojawić się gołoledź. 

Warto tu od razu wspomnieć, że oddzielny system, będący uzupełnieniem Ice Alertu jest
zainstalowany na części estakad dojazdowych do Terminalu A od strony miasta. Pomiarowe stacje
meteorologiczne zostały uzupełnione, w tym przypadku o automatyczny system zraszający jezdnie
środkiem uniemożliwiającym zamarzanie nawierzchni. W ten sposób wszystkie drogi dojazdowe
przed halę odlotów Terminala A (prowadzące „pod górkę”) są zawsze czarne i szorstkie.

Oczywiście lód i śnieg są na lotniskach bardzo niepożądane. Ich obecność może zagrażać
bezpieczeństwu wykonywania operacji lotniczych i zakłócać płynność ruchu. Dlatego wszystkie
drogi startowe i drogi kołowania na Lotnisku Chopina muszą być zawsze czyste i czarne aby
samoloty mogły na nich bezpiecznie startować i lądować. Przez całą dobę dbają o to specjaliści
ze Służby Utrzymania Lotniska. Kiedy zaczyna padać śnieg w ciągu 10 minut do pracy gotowa jest
kolumna odśnieżająca składająca się z 10 nowoczesnych pługów wyposażonych dodatkowo w
szczotki doczyszczające i silne dmuchawy. Kolumna jest w stanie odśnieżyć blisko
czterokilometrową drogę startową w jednym przejeździe, który zajmuje niecałe 20 min. Nasi
specjaliści od zimowego utrzymania należą do najlepszych w swoim fachu i ze swoich umiejętności
słyną na lotniskach w całej Europie. 

W sezonie zimowym 2011/12 utrzymanie lotniska w ruchu kosztowało rekordową kwotę 7,2 mln
złotych. Najwięcej kosztowały środki chemiczne do odladzania nawierzchni lotniskowych, których
zużyto ponad 1,4 tys. ton. Warto dodać, że na Lotnisku Chopina do zwalczania oblodzenia
wykorzystuje się środki chemiczne na bazie mrówczanu potasu. Są one droższe niż wykorzystywane
na innych lotniskach octany, ale za to znacznie mniej szkodliwe dla środowiska. 

Co ciekawe, najwięcej środków do odladzania zużywa się wcale nie wtedy gdy za oknem panują
dwudziestostopniowe mrozy. Wtedy powietrze jest zazwyczaj suche, nie pada też śnieg, więc i
nawierzchnie dróg – raz oczyszczone, pozostają czarne i szorstkie. Dużo większym wyzwaniem jest
zjawisko tzw. „przejścia przez zero”, które polega na tym, że temperatura w ciągu kilku minut z
dodatniej spada do ok. -2°C, a następnie wraca „na plus”. W skrajnych przypadkach może się to
powtarzać nawet kilka razy na dobę. Takim wahnięciom temperatury towarzyszą najczęściej
obfite opady śniegu lub marznącego deszczu. 

Zupełnie czym innym jest procedura odladzania samolotów. Zimą na lotnisku często można
zaobserwować coś, co niektórzy pasażerowie nazywają „myciem samolotu przed startem”. Specjalne
pojazdy, nazywane „elegantami” ze względu na długi wysięgnik przypominający trąbę słonia,
polegają kadłub i skrzydła samolotu specjalnym płynem (roztworem glikolu). 

Nie jest to mycie, ale właśnie odladzanie i zabezpieczanie go przed zamarznięciem ruchomych
części sterów czy podwozia. Jest to standardowy zabieg zwiększający bezpieczeństwo samolotu i
pasażerów na pokładzie podczas startu. Nie należy się denerwować, że z tego powodu lot się opóźnia.
Bezpieczeństwo jest najważniejsze. P r z e m y s ł a w  P r z y b y l s k i

R z e c z n i k  P r a s o w y  L o t n i s k a  C h o p i n a
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Ma zaledwie 20 lat i jest już
milionerem. Najmłodszym
w Polsce. Założył klinikę
medycyny estetycznej, dru-
gą otwiera niebawem. Wy-
stąpił w wielu reklamach.
Prowadzi program „Od ze-
ra do milionera”. Jest ży-
wym przykładem na to, że
„chcieć to móc”. Poznajcie
Piotra Kaszubskiego!

MMaasszz jjuużż mmiilliioonn.. CCoo rroobbiisszz zz ttąą
kkaassąą??

Inwestuję. Otworzyłem klinikę
medycyny estetycznej „Estinity”,
która cieszy się ogromnym zain-
teresowaniem. Obecnie panuje
moda na urodę, ludzie chcą wy-
glądać świeżo i młodo a twarz
jest naszą wizytówką. Wkrótce
powstanie w centrum Warsza-
wy druga klinika, jeszcze większa
i piękniejsza, wyposażona w wie-
le nowoczesnych urządzeń, lase-
rów... To będzie fenomen, jakie-
go jeszcze w Polsce nie było! 

CCoo ooddrróóżżnniiaa „„EEssttiinniittyy”” oodd iinn-
nnyycchh kklliinniikk??

Przede wszystkim najwyższa
jakość zabiegów oraz atrakcyj-
ne ceny. Personel składa się z do-
świadczonych specjalistów z kil-
kuletnim stażem. Po raz pierw-
szy w historii Polski stworzyli-
śmy foto-relacje z zabiegów wy-
konywanych na celebrytach. Cie-
szymy się zaufaniem klientów i
dużym zainteresowaniem, o
czym świadczy wzrastająca ilość
fanów na Facebooku. 

MMaasszz ddooppiieerroo 2200 llaatt!! JJaakk ii kkiiee-
ddyy zzaarroobbiiłłeeśś ppiieenniiąąddzzee nnaa ttee iinn-
wweessttyyccjjee??

Nie było łatwo. Urodziłem się w
ubogiej rodzinie. Nie dostałem
pieniędzy od rodziców, ale ciężką
pracą ludzie się bogacą. Pracowa-
łem od 13. roku życia i oszczędza-
łem. Oszczędność to podstawa
sukcesu. Moją pierwszą pracą by-
ło wywożenie odchodów ze staj-
ni. Później tłumaczyłem z języka
angielskiego. Po maturze wyje-
chałem do Danii, gdzie pieliłem
mchy w ogródkach duńskich mi-
lionerów. Gdy wróciłem do Polski,
wystąpiłem w kilku reklamach
oraz w teledysku Kayah „Za póź-
no”. Naprawdę ciężko pracowa-
łem na swój sukces i kosztował on
mnie wiele wyrzeczeń. Pytam
znajomych, jak to jest możliwe,
że w jeden wieczór są w stanie
wydać 100 zł na alkohol. Nie rozu-
miem tego. Uważam, że to strata

pieniędzy. Potrafię oddać coś do-
brego, ale po to aby otrzymać w
zamian coś wspaniałego. 

PPoowwiieeddzziiaałłeeśś ww jjeeddnnyymm zz wwyy-
wwiiaaddóóww:: „„MMaarrzzeenniiaa ssaammee ssiięę nniiee
ssppeełłnniiąą.. NNaapprraawwddęę dduużżoo zzaa nniiee
ooddddaałłeemm.. MMiięęddzzyy iinnnnyymmii mmii-
łłoośśćć””.. CCzzyy ttee mmaarrzzeenniiaa mmaatteerriiaall-
nnee bbyyłłyy wwaażżnniieejjsszzee nniiżż mmiiłłoośśćć??

Nie. Absolutnie nie. Nie odda-
łem miłości dla sukcesu. Dużo pra-
cujesz a gdy twój sen się spełnia,
nagle zauważasz, że marzenia
materialne są niczym w porów-
naniu z miłością. Pieniądze szczę-
ścia nie dają. Kasa nic nie zmienia.

W tęsknocie za kimś, kogo ko-
chasz, bogactwo ci nie ulży. Pie-
niądze nigdy nie były moim głów-
nym celem. Zawsze dążyłem do
osiągnięcia satysfakcji, niezależ-
ności. Niedawno zrozumiałem,
że tak naprawdę, to ja obawiam
się kochać bez wzajemności. Mi-
łość i „Estinity” to są dwie najważ-
niejsze rzeczy w moim życiu.

CCoo rroobbii mmiilliioonneerr ww cczzaassiiee wwooll-
nnyymm,, jjaakkiiee ppllaannyy ssnnuujjee nnaa pprrzzyy-
sszzłłoośśćć??

Lubię zwykłe przyziemne rze-
czy, jak obijanie się, spotykanie
ze znajomymi i wiele innych. Ale
o tym nie będę mówił publicznie
(śmiech). Mam dużo pomysłów.
Planuję otworzyć własną fabry-
kę, sprzedawać własne produk-
ty. A jakie to będą produkty - te-
go nie mogę zdradzić. Dowiecie
się wkrótce. Chciałbym rozwi-
jać swoje interesy oraz kształcić
się w aktorstwie. Teraz pracuję,
ale mam w planach ukończenie
szkoły teatralnej oraz inżynierii
produkcji. Chciałbym skoczyć na
bungee, na spadochronie. Uwiel-
biam emocje, mocne wrażenia.
To one motywują mnie do dzia-

łania. Dlatego pewnie lubię biz-
nes - nigdzie nie ma tylu emocji,
jak właśnie w tej dziedzinie.

JJeesstteemm......
...geniuszem (śmiech). Zawsze

myślałem nie schematycznie,
umiałem znaleźć rozwiązania,
których inni nie potrafili dostrzec.

HHooddoowwllaa żżóółłwwii,, ttoo tteeżż zzaajjęęcciiee
nniieekkoonnwweennccjjoonnaallnnee,, bbrraałłeeśś
uuddzziiaałł ww kkoonnkkuurrssaacchh tteerrrraarryy-
ssttyycczznnyycchh...... ii nnaawweett mmiiaałłeeśś jjaa-
kkiieeśś oossiiąąggnniięęcciiaa!!

(Śmiech) Skąd wiesz, że ko-
cham gady? Rzeczywiście hodo-
wałem żółwie i świerszcze. Pa-
sjonują mnie te zwierzęta. Przy-
gotowując się do hodowli jasz-
czurek zauważyłem, że na rynku
nie ma tanich świerszczy „dobrej
jakości” - pożywienia jaszczurek.
Natknąłem się na niszę, więc mu-
siałem uzupełnić tę lukę ;))

JJaakkiiee mmaasszz ppllaannyy nnaa ŚŚwwiięęttaa??
CCoo jjeesstt ddllaa CCiieebbiiee nnaajjwwaażżnniieejj-
sszzyymm eelleemmeenntteemm śśwwiiąątt??

Bardzo lubię Boże Narodze-
nie, które spędzam z najbliższy-
mi. Jest to również najlepszy
okres na zarabianie pieniędzy.
Najważniejszym elementem
świąt jest ciepła atmosfera za-
ufania, szczerości i radości oraz
drżenie głosu podczas składania
z serca płynących życzeń skła-
danych najbliższym osobom.

CCoo cchhcciiaałłbbyyśś pprrzzeekkaazzaaćć nnaa-
sszzyymm CCzzyytteellnniikkoomm??

„Nie upadają tylko Ci, co się
czołgają”. Ja się nie czołgam. Bie-
gam sprintem. Nie boję się upad-
ków. Mam nadzieję, że Wy rów-
nież nie poddacie się nigdy na
swojej drodze. Człowiek może
osiągnąć wszystko, musi tylko
chcieć. Wierzę, że wyobraźnia
jest ważniejsza od wiedzy. Jeśli
ktoś Ci mówi, że nie jesteś w sta-
nie czegoś zrobić, śmiej się, bo to
człowiek małej wiary. Od takich
ludzi trzeba trzymać się z daleka.
Każde wielkie osiągnięcie było
wcześniej uważane za niemożli-
we do wykonania. Każda podróż
dookoła świata zaczyna się od
pierwszego kroku. Małe rzeczy
są w stanie zmienić wszystko.
Jeśli zechcesz, możesz osiągnąć
wszystko. Tylko uwierz w siebie
i nigdy się nie poddawaj!

DDzziięękkuujjęę zzaa rroozzmmoowwęę..
Również dziękuję i zapraszam

na mojego funpage’a na Facebo-
oku ;-)
R o z m a w i a ł a  M a g d a l e n a  Z w o l a k

Wywiad z 20-letnim milionerem Piotrem Kaszubskim

Medycyna estetyczna w cenie

Hipoteka umowna czyli klient
zabezpieczony jak w banku

Wszyscy czekają na ustawę, która ponoć zrewolucjonizuje rynek odwróconej hipoteki. Czy będzie
to rewolucja? Czy usankcjonowanie tego, co już niektórzy praktykują? 

Według założeń ustawy regulującej rentę dożywotnią, fundusze muszą spełnić kilka warunków
by  oferowana przez nie renta została uznana za bezpieczną.  Po pierwsze  -  hipoteka umowna!
Zagwarantowanie wpisem do księgi wieczystej kwoty 100% wartości nieruchomości, stawia
seniora w pozycji bezpiecznej do odzyskania należnej mu renty lub całego mieszkania w sytuacji
gdy fundusz zaprzestanie wywiązywania się z warunków umowy. To nic innego jak stosowane
przez banki zabezpieczenia na wypadek nie spłacania przez klientów rat pożyczek. Bank w tej
sytuacji może przejąć nieruchomość. W przypadku renty dożywotniej, to właśnie senior
zabezpieczony jest jak bank. Może odzyskać 100% wartości mieszkania lub nawet mieszkanie.

Fundusz Hipoteczny Familia – jako jedyny na rynku – stosuje zapis o hipotece umownej. Dzięki
temu nasi klienci mają gwarancję wypłacanych świadczeń, a ich interesy są w pełni chronione. Z
naszego punktu widzenia ustawa nie zrewolucjonizuje rynku, gdyż już teraz spełniamy wszystkie
wymagania w zawarte w tym projekcie. Chcemy mieć jednak pewność, że pozostałe spółki
oferujące rentę dożywotnią będą przestrzegały wyznaczonych standardów. Nieprzerwanie
apelujemy do rządu o zakończenie prac nad ustawą o odwróconej hipotece.” – mówi Katarzyna
Brzeska-Miksa, Prezes Funduszu Hipotecznego Familia. 

Wyróżnikiem bezpiecznej renty dożywotniej jest prawo do dożywotniego użytkowania
nieruchomości. Prawo to jest niezbywalne. Dzięki niemu klient będzie jedynym użytkownikiem
i posiadaczem nieruchomości, bez względu na kondycję finansową funduszu. Ważne jest, aby prawo
to było wpisane przed innymi hipotekami, przed którymi będzie miało wówczas pierwszeństwo. 

Z punktu widzenia emeryta ważne jest również oświadczenie funduszu o poddaniu się egzekucji
na mocy art. 777 par. 1 pkt. 5 KPC. Opatrzony w taki zapis akt notarialny ułatwia seniorowi
dochodzenie swoich należności. Klient udaje się sądu, nie w celu potwierdzenia zasadności jego
roszczeń, ale w celu nadania klauzuli wykonalności – czyli przesłania zaleceń do komornika. 

Zbagatelizowano kwestię wysokości wymaganego kapitału firmy. Kapitał w dużym stopniu stanowi
gwarancję wypłacanych świadczeń. Na rynku jest tylko jedna firma, która przewyższa założenia ustawy
o 500%. A przecież element ten przekłada się na stabilność danej instytucji i jej możliwości finansowe. 

Fundusz Hipoteczny Familia SA poprawia standard życia polskich emerytów: oferuje im  dodatkowe
środki finansowe w postaci renty dożywotniej niezależnej od emerytury z ZUS. Klientami spółki są
osoby powyżej 65 roku życia, emeryci posiadający prawo własności do nieruchomości (mieszkania,
domu, działki). Większościowym udziałowcem Funduszu Hipotecznego Familia SA jest Fundusz
Inwestycyjny Zamknięty. Kapitał akcyjny Funduszu Hipotecznego Familia SA wynosi 10 mln zł.

Dzisiaj przed naszą młodzieżą świat stoi otworem. Wyjeżdżają gdzie chcą
i kiedy chcą, aby tylko była kasa. Moja wychuchana córcia co jakiś czas
leci z narzeczonym na nurki, bo jest to ich ulubione zajęcie podczas

urlopów. Tahiti, Wielka Rafa Koralowa u wybrzeży Australii, laguna jak z baśni
na wyspie PP w Tajlandii, Malapascua na Filipinach, Zatoka Świń na Kubie. Po wy-
konaniu serii nurów i zwiedzeniu okolicy wsiadają do aeroplanu i wracają do domu. Normalnie. Jak
gdyby nigdy nic. Potem godzinami opowiadają o wrażeniach z podróży, a w opowieściach tych pach-
nie egzotyką i tajemniczością.

Jak byłem w ich wieku najdalej mogłem podróżować do Bułgarii nad Morze Czarne. Niezrówna-
ny obserwator życia i znany prześmiewca Raymond Chandler powiedziałby, że w takiej podróży za-
tłoczonym śmierdzącym wagonem PKP było tyle egzotyki i tajemniczości co w gaciach hutnika po
nocnej zmianie. Prawdziwą ziemią obiecaną była wówczas dla Polaków bogata Republika Federal-
na Niemiec. I mnie oczarowała swoim powabem do tego stopnia, że 25 kwietnia 1985 r. przekroczy-
łem granicę państwa w Świecku i ruszyłem maluchem do przejścia granicznego Hof w Bawarii z za-
miarem pozostania w RFN na stałe. Na widok drutów kolczastych, wież strażniczych, szczekających
owczarków i zakazanych mord DDR-owskich pograniczników dostałem rozwolnienia. Przebywanie
w strefie granicznej tego kraju to naprawdę nie były przelewki. To był wielki stres.

Zakotwiczyłem w zamożnym mieście Pforzheim w zamożnym landzie Badenia - Wirtembergia u wrót
malowniczego Schwarzwaldu, gdzie od kilku lat urzędował mój dobry kumpel. Polecieliśmy na poli-
cyjną wachę i tam zameldowałem, że nie wracam do kraju i wnoszę o nadanie mi statusu uciekiniera
z Europy wschodniej. Dali mi komunalne mieszkanie częściowo urządzone oraz miesięczny socjal, z miej-
sca poprosiłem też o skierowanie na kursy języka. W mojej wyobraźni nie mieściło się bowiem, że w Pol-
sce kiedykolwiek pogonią komuchów. Kalkulowałem, że w RFN przyjdzie mi żyć i tam też wystygnąć,
więc znajomość języka to podstawa.Wkrótce kazali mi pojechać do obozu w Zirndorf, gdzie miałem być
przesłuchany na okoliczność ucieczki. Nie ściemniałem jak inni rodacy o działalności w podziemiu, no-
szeniu bibuły i pobiciach na komendzie milicji. Powiedziałem im wprost, że zostałem wychowany na
Heglu i dosyć mam nakazywania mi, co mam robić, co czytać, z kim się zadawać, a kogo unikać, gdzie
mogę jeździć, a gdzie mi nie wolno. O dziwo, kupili to i dali pobyt stały (unbefristet). 

Pierwsza wigilia na obczyźnie była najgorsza. Miałem ją spędzić sam, bo kolega wyjeżdżał do rodzi-
ny swojej partnerki Niemki. Kupiłem furaż na 3 dni, litr polskiej Wyborowej i ugotowałem bigos. Dosta-
łem przechodzony adapter z winylami i była tam płyta Andrzeja Rosiewicza o jakiś bocianach, które wra-
cają do gniazda. Piłem gorzałę i wyłem jak wilk do księżyca. W końcu padłem i było po wigilii. Kolejna
była lepsza, ale niewiele. Poznałem grupę fajnych Polaków mieszkających w mieście Freudenstadt, w
samym sercu Schwarzwaldu. Nastrój jaki taki, bo świętowaliśmy w kupie. Łzy popłynęły podczas śpie-

wania kolęd. Mam foto z tej wigilii – 9 osób siedzących
przy stole, na ich twarzach widać niewyobrażalny
smutek. Wypiłem na szybko kilka wódek i poszedłem
na grzędę, bo nie mogłem na to patrzeć. 

Przyszedł rok 1989, komuchy w całej wschodniej
Europie dostawały wilcze bilety. Robiłem wtedy na sta-

cji benzynowej Aral. W grudniu zaplanowałem pierwszą po latach podróż do Polski na święta, miałem
wyjechać 22 grudnia. Dwa dni wcześniej pojechałem do przyjaciół do Freudenstadt życzyć im wesołych
świąt i wziąć od kilkorga paczki dla rodzin w kraju. 21grudnia  rano ruszyłem do Pforzheim, aby o 8.00
objąć na moim Aralu ostatnią wachtę w 1989 roku. Było ślisko, dzień ponury, wąska górska droga nr
294. Z jednej strony przepaść, z drugiej kilkudziesięciometrowy spadek. Dojeżdżam do ostatniego za-
krętu przed zjazdem do miasteczka Calmbach, w lusterku widzę żółtego golfa, który na siłę chce mnie
wyprzedzić, choć z przeciwka nadjeżdża TIR. Kierowca ciężarówki widzi co się dzieje i zaczyna błyskać
światłami, ale golf nie ustępuje. Tak jakby jadący nim nie zdawał sobie sprawy, że idzie na czołowe. Od-
bijam instynktownie kierownicą w prawo i łapię pobocze. Lecę w dół, noga bezskutecznie ciśnie na pe-
dał hamulca, głowa obija się o dach auta. Krzyczę: “O Boże!!!”. Uderzenie i ciemność. 

Widzę diabła z rogami, który wsuwa łeb do samochodu i mówi do mnie po niemiecku: “Bleiben
Sie ruhig” (proszę zachować spokój). Odlatuję w niebyt. Ostatnie, co rejestruje mój mózg, to ryt-
miczna praca samolotowego silnika. Dobrze kombinowałem – był to helikopter ratunkowy, którym
wieźli mnie do kliniki w Leonbergu. A diabłem okazał się strażak, który wycinał mnie z auta. Oni
mają tam takie grzebieniaste hełmy i ten grzebień wziąłem za rogi. Wreszcie otwieram oczy, widzę
bielutki pokój i kumpla stojącego z żałobną miną obok łóżka. Czuję zapach szpitala, podobno by-
łem żółty jak Chińczyk. Pytam bełkotliwie, co się stało. On referuje: pikowałeś 60 m w dół i wpa-
dłeś pomiędzy 2 drzewa, gdyby nie one spadłbyś do przepaści i prawdopodobnie spalił się. Drze-
wa uratowały ci życie, a rosły tam tylko te dwa. Piszą o tym w gazecie. Myślę sobie – zrządzenie lo-
su? Być może. Kumpel mówi dalej: jesteś rozbity w puch, kość udowa wyszła na zewnątrz, panew-
ka biodrowa pogruchotana, połamane ręce, popękane żebra, wstrząśnienie mózgu, wysięki w ko-
lanach. Wyjdziesz z tego, ale czeka cię długa rehabilitacja. Dobrze, że wróciłeś z tamtej strony, sta-
ry. Jadę do domu, bo dzisiaj wigilia. Wpadniemy jutro.

Dwa dni leżałem bez życia. Patrzę w wielkie szpitalne okno, sznur samochodów jadących na świa-
tłach łudząco przypomina wodospad. Straszliwy ból w całym ciele, nie sposób głębiej odetchnąć, nie
mówiąc o wykonaniu jakiegokolwiek ruchu. Wigilia, a ja zamiast siedzieć w Warszawie przy świątecz-
nym stole leżę porozbijany w jakimś niemieckim Leonbergu. Sam jak palec. To była najgorsza wigilia
w całym moim życiu, ale szybko przyszła refleksja: ciesz się człowieku, że żyjesz. Dziękuj losowi i oczy-
wiście lekarzom – cudotwórcom z zespołu prof. Johanna Schörera, którzy uchronili cię przed inwa-
lidztwem i tak wyreperowali, że dzisiaj nie odczuwasz żadnych skutków tego strasznego wypadku. Naj-
lepszy był gliniarz, który odwiedził mnie w pierwszy dzień świąt: “Pan się na nowo urodził 21 grud-
nia 1989 r. Pan jest wielkim szczęściarzem, bo powinien pan leżeć dwa piętra niżej z kartką przywią-
zaną do dużego palca prawej nogi”. Jasne, że jestem szczęściarzem, wszak wyszedłem z niebytu. Chy-
ba także po to, aby dzisiaj na łamach Passy kąsać nieudaczników piastujących ważne i odpowiedzial-
ne stanowiska – prezydentów, wojewodów, burmistrzów, prezesów i innych ważniaków.

Wesołych Świąt i Dosiego Roku!

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Moje niemieckie Stille Nächte

„Widzę diabła z rogami, 
który wsuwa łeb 
do samochodu”

Piórem Derkacza
Donald Tusk – premier 

i Jarosław Kaczyński–  prezes

Nie trzeba być artystą, aby patrząc
na puste miejsce przy wigilijnym stole,
oczami wyobraźni zobaczyć osobę,
której tam nie ma, a którą chcieliby-
śmy widzieć. Wolne miejsce przy stole
to również gest gotowości życzliwego
przyjęcia w ten wieczór niespodzie-
wanego gościa. Warto też przy wigilij-
nym i świątecznym stole pamiętać o ob-
żarstwie. Jak doniosły ostatnio media, na
świecie z powodu grzechu obżarstwa
umiera więcej ludzi niż z głodu! Warto
więc zachować umiar w jedzeniu i piciu,
bo jak mówi wschodnie przysłowie:
„wolniej jesz, więcej zmieścisz”. Życzę
wszystkim czytelnikom PASSY wolnego
jedzenia, szybkiego trawienia i radosne-
go przeżywania tych tak bardzo rodzin-
nych świą J e r z y  D e r k a c z  
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Trenują na maciupkim bo-
isko szkolnym przy Spar-
tańskiej albo w halach przy
Janka Bytnara „Rudego”
(obie areny toMokotów) i
przy Deotymy (Wola). Me-
cze ligowe jako gospodynie
rozgrywają na stadionie
KS Piaseczno, a poza tym
jeżdżą po całym kraju. Ma-
ją od 14 do 35 lat.

To Warszawskie Diamenty,
czyli Warsaw Diamonds, zrze-
szone w klubie „4 Team Softball
& Baseball”. Kontynuują dzieło,
zapoczątkowane przez Warsaw
Warriors, starając się stopniowo
nadrabiać dystans do najlep-
szych w Polskiej Lidze Softballu
Kobiet – Szóstki Brzeg i Stali Kut-
no. Bo dziś taki czas, że w spor-
towej rywalizacji Warszawa sta-
ła się zapyziałą prowincją, ma-
rzącą o obiektach z prawdziwe-
go zdarzenia i warunkach do
rozwoju większości dyscyplin,
jakie są już od dawna w innych
miejscowościach. Softball, bę-
dący odmianą baseballu, jest ko-
lejnym sportem amerykańskim,
który zyskuje w Polsce popular-
ność. Nie tak wielką wprawdzie
jaką od dawna ma koszykówka,
ale bodaj nie mniejszą od raczku-
jącego dopiero futbolu amery-
kańskiego.

Gdy w latach osiemdziesiątych
ubiegłego wieku zaczęła się po-
woli odradzać w Polsce – utrzy-
mywana kiedyś na Śląsku – tra-
dycja baseballu, władze PRL pa-
trzyły na to niechętnym okiem.
Pamiętam jak wraz z Waldema-
rem Szymańskim, baseballowym
entuzjastą z Kutna, wkradaliśmy
się cichaczem do ambasady USA
w Alejach Ujazdowskich, żeby
odebrać pierwszą partię profe-
sjonalnego sprzętu, sprezento-
wanego naszym graczom przez
Amerykanów. Baseball, choć jest
swoistą odmianą znacznie odeń
starszego polskiego palanta, wy-
dawał się władzy ludowej ele-
mentem antysocjalistycznym.
Władza się już zmieniła, ale nie-
chęć do uderzania piłki kijem po-
została. Tym bardziej, że kij base-
ballowy stał się u nas symbolem
bandytyzmu. 

Na szczęście dziewczyny uży-
wające pałki do sofballu nie bu-
dzą w nikim przerażenia, a już
Warsaw Diamonds akurat wzbu-
dzają nie tyle respekt, ile za-
chwyt kibiców ze względu na
urodę zawodniczek. Wybrałem

się ostatnio na trening tej założo-
nej ledwie trzy lata temu druży-
ny, by porozmawiać z wicekapi-
tanką Karoliną Trzebińską, stu-
dentką zarządzania na Uniwer-
sytecie Warszawskim. 

– Nasz zespół zrodził się tak
naprawdę, gdy zaczęły rozpa-
dać się Warsaw Warriors. Z tej
grupy pozostałam ja, Maja Ja-
nuszko, no i trener, mieszkający
w Polsce od 1997 roku Christo-
pher Sweeney. Chodziłyśmy z
Mają po ulicach, roznosząć ulot-

ki zachęcające do zasilenia no-
wego teamu, no i mamy dziś już
ponad trzydzieści zawodniczek,
a garnie się coraz więcej – śmie-
je się Karolina. – Uprawiamy so-
ftball całkowicie na własny
koszt, płacąc klubową składkę
w wysokości 70 złotych mie-
sięcznie. Na mecze poza War-
szawą jeździmy własnymi sa-
mochodami, bo to wypada ta-
niej niż wynajęcie busa lub auto-
karu. Spotykamy się na trenin-
gach, zjeżdżając z całej Warsza-
wy. Ja akurat przyjeżdżam na
Mokotów z dalekiej Pragi Pół-

noc, bo z placu Hallera. Gdy
drużyna Warsaw Diamonds za-
częła występy, naszym boiskiem
macierzystym był stadion w...
Kutnie, bo w stolicy nie sposób
było znaleźć odpowiedniego
placu. Dopiero w 2012 udało
nam się ulokować w Piasecznie,
gdzie szlak został przetarty
przez baseballistów teamu war-
szawskich Centaurów – opowia-
da moja rozmówczyni, która kie-
dyś marzyła o karierze siatkarki,
by w końcu zająć się softballem

w Warsaw Warriors, trenujących
na Żoliborzu. 

Większość Warszawskich Dia-
mentów wymaga dopiero spor-
towego oszlifowania, bo to no-
wicjuszki. Tylko dziewięć za-
wodniczek ma już jakie takie do-
świadczenie. Największe – Syl-
wia Wójcik i Ewa Wyszomier-
ska, grające od około15 lat. W
zespole występują nie tylko Po-
lki, lecz także entuzjastki soft-
ballu z Białorusi i USA, a komu-
nikacja na treningach odbywa
się w dwóch językach: polskim
i angielskim, zdecydowanie pre-

ferowanym przez Chrisa Swe-
eneya, który powiada: – Mówię
tylko trochę po polsku, korzy-
stając z tego, że moja dziewczy-
na jest Polką. Muszę jej teraz
szczególnie doglądać, bo spo-
dziewamy się dziecka, z którym
będziemy zapewne jeździli na
mecze softballu, będącego mo-
im hobby. Z zawodu jestem biz-
nesmenem i jakoś utkwiłem w
Polsce, ponieważ bardzo mi się
spodobał wasz kraj. Pochodzę
ze stanu Maryland – wyjaśnia

trener, który dwa-trzy razy w
roku zaprasza swoje zawodnicz-
ki do domu na Saskiej Kępie, że-
by wspólnie poświętować z oka-
zji Dnia Dziękczynienia albo Bo-
żego Narodzenia. 

Szukając nowych adeptek
swojej ukochanej dyscypliny
Sweeney i jego pupilki urządziły
Piknik Softballowy przy Spartań-
skiej. Reklamowały się również
podczas Wielkiego Finału Ligi
Futbolu Amerykańskiego na Sta-
dionie Narodowym i w trakcie
Amerykańskiego Weekendu w
Galerii Słonecznej w Radomiu. 

W zespole Warsaw Diamonds
grają warszawianki najróżniej-
szych profesji i zainteresowań,
studentki i uczennice. Są praw-
niczki, menedżerki korporacyj-
ne, nauczycielki. Jedna z nich
pracuje w Szkole Amerykań-
skiej w Konstancinie. Na ogół
nie uprawiały innych sportów.
Wyjątkiem jest Dana Młynar-
czyk, która zaczynała w sekcji
lekkoatletycznej jako szybko-
biegaczka.

Chociaż stadion w Piasecznie
nie jest dogodnie położony, me-
cze Warsaw Diamonds obserwu-
je coraz większa liczba kibiców,
pozyskiwanych między innymi
za pośrednictwem Facebooka.
Same zawodniczki narzekają, że
jest mało okazji do śledzenia roz-
grywek softballowych w USA.
Czasem tylko, gdy któraś z nich
wykupi odpowiedni pakiet tele-
wizyjny, zbierają się u niej, żeby
popatrzeć jak grają najlepsze na
świecie. 

W przyszłym sezonie diamen-
towe dziewczyny z Warszawy
zamierzają sięgnąć już po tytuł
mistrzyń Polski. Bo tak nawet
wypada, skoro trenerem repre-
zentacji Polski jest właśnie Swe-
eney, powołujący do kadry naro-
dowej: Sylwię Wójcik, Karolinę
Trzebińską, Maję Januszko,
Klaudię Cembor, Martę Smolarz
i Ewę Wyszomierską. 

M a c i e j  P e t r u c z e n k o

CZYM JEST SOFTBALL

Softball – brat bliźniak
amerykańskiego basebal-
lu, został wymyślony pod

koniec XIX wieku przez George’a
Hancocka jako „baseball halowy”
(indoor baseball), a pierwszy mecz
rozegrano w 1887 w Dniu Dzięk-
czynienia w siedzibie Farragut Bo-
at Club w Chicago. Gra spopulary-
zowałą się w USA na szerszą ska-
lę w okresie Wielkiego Kryzysu
(1929-1933), gdy w softball za-
częły grać tysiące bezrobotnych
Amerykanów. Dziś grają miliony
ludzi w ponad stu krajach na ca-
łym świecie. Podobnie jak base-
ball, softball (w wykonaniu ko-
biet) był rozgrywany na igrzyskach
olimpijskich w Atlancie (1996),
Sydney (2000), Atenach (2004) i
Pekinie (2008), nim obie te gry
wypadły z programu igrzysk.

Softball to w istocie rodzaj ba-
seballu, jednakże z większą pił-

ką, cieńszą pałką oraz mniej-
szym boiskiem. 

Ekwipunek 
W grze używa się piłki o ob-

wodzie około 30 cm i wadze
166-173 g oraz kija o długości
około 86 cm i wadze około 1 kg.
Łapacz (łapiący, lub też starają-
cy się łapać piłki od miotacza)
nosi dodatkowy ekwipunek:
kask, maskę, ochraniacz na klat-
kę piersiową i nogi oraz rękawi-
cę. Wszystko to oczywiście dla
zwiększenia bezpieczeństwa.

Boisko
Jest wycinkiem koła o kącie

rozwarcia 90 stopni, a tworzą je:
wpisany w kwadra tzw. diament
z czterema bazami w narożni-
kach (w tym jedną macierzystą
– home plate) oraz pole we-
wnętrzne (infield) i trawiaste za-
pole (outfield). 

Mecz
Rywalizują ze sobą dwie druży-

ny, z których każda składa się z
dziewięciu zawodników(zawod-
niczek). Mecz składa się z siedmiu
inningów – czyli z siedmiu części
w której jedna drużyna walczy o
zdobycie jak największej liczby
punktów, zaś druga stara się jej
przeszkodzić. Zasada jest prosta
– raz atakujemy, a zaraz potem
staramy się przerwać atak prze-
ciwników. Miotacz rzuca piłkę,
celem odbijającego jest wybicie
piłki, a następnie obiegnięcie
trzech baz i dotarcie do bazy ma-
cierzystej, co daje drużynie 1
punkt. Podczas ataku drużyna ry-
wali dąży do wyeliminowania
biegnących do bazy domowej
przeciwników. Osiąga się to po-
przez złapanie lecącej piłki lub
poprzez dotknięcie przeciwnika
trzymaną w rękawicy piłką.

Polski Związek
Mamy od 1978 roku Polski

Związek Baseballu i Softballu,
mamy również Kadrę Narodo-
wą Softballu Kobiet, a w istnie-
jącej od 2007 Polskiej Lidze So-
ftballu Kobiet znalazły się nawet
drużyny z Warszawy, najpierw
Warsaw Warriors, a potem War-
saw Diamonds. Oto ligowa kla-
syfikacja sezonu softballowego
2012: 1. Szóstka Brzeg 12 wygr.;
2. Stal Kutno 11; 3. Diamonds
Warszawa 10; 4. Caper K-Koźle
6; 5. Demony Miejska Górka 1.

M i c h a ł  O s i t e k

Dlaczego Warsaw Diamonds grają w softball w Piasecznie

Polki w stylu amerykańskim

W rozegranym w Rykach 15 grudnia Turnieju Par w brydżu sportowym, Włodzimierz Urbanowicz
razem z Krzysztofem Bekalarczykiem zajęli 3. miejsce i uratowali honor licznej, i wydawać by się mogło,
silnej reprezentacji Warszawy. Dobrze zadebiutowała w drużynie Izabela Maj z partnerką Danutą Gron-
Olszówką, nieźle wypadli dwaj prezesi ursynowskich spółdzielni: Marek Jaroszkiewicz i Piotr Makohin! 

Nie obronili pozycji zwycięzców poprzednich zawodów Stanisław Wzorek z Józefem Nowikiem.
Turniej, ostatni w 2012 roku, sprawnie zorganizowany przez Tadeusza Warownego, pozostawił miłe
wspomnienia, tym bardziej, że wszyscy uczestnicy zostali obdarowani wspaniałymi serami produkcji
miejscowych zakładów „Ryki”. Zawodnicy z Ryk zostali zaproszeni na uroczystość podsumowującą
Mistrzostwa Ursynowa w 2012 r.

Teraz czas na przygotowanie drużyny do rozgrywek ligowych, które rozpoczynają się już 5/6
stycznia 2013 roku i odbywać się będą w NOK ul. Na Uboczu 3. 

Zapraszamy wszystkich do kibicowania TEAM-NATOLIN!!! S W

TEAM-NATOLIN wizytował Ryki
Ostatni mecz 2012 roku,
rozgrywany w stolicy,
warszawskiej Politechniki
nie zostanie mile zapamię-
tany. „Inżynierowie” prze-
grali w ostatnią niedzielę
z Delectą Bydgoszcz 3-0. W
tabeli PlusLigi zajmują 6.
pozycję.

Sport ma to do siebie, że nie
można ciągle wygrywać. War-
szawscy kibice ciągle mają w pa-
mięci zwycięstwa AZS-u w
pierwszej rundy najwyższej kla-
sy rozgrywkowej męskiej siat-
kówki w kraju, tym samym ocze-
kiwania w każdym meczu, choć-
by i z najtrudniejszymi rywala-
mi, są ogromne. – Fajnie było jak
z wypiętymi klatami siedzieli-
śmy tutaj podczas konferencji
prasowej po meczu ze Skrą,
wszyscy klepali nas po plecach i
mówili, że Politechnika idzie po
medal, ja jednak powiedziałem,
że przyjdą gorsze chwile i one
nadeszły teraz. Mam nadzieję,
że sobie z tym szybko poradzimy
– komentował po meczu Jakub

Bednaruk trener warszawskiej
drużyny. Czapki z głów przed
Bednarukiem za jego realizm i
pragmatyzm. Bednaruk wspo-
minał o tym niemal na każdym
kroku – na konferencjach pome-
czowych, w wywiadach, także i
na łamach „Passy”. 

AZS Politechnika w spotkaniu
z Delectą przegrała trzeci mecz
z rzędu, ale nie zmienia to faktu,
że „inżynierowie” będą do koń-
ca rundy zasadniczej walczyć z
każdym rywalem o pełną pulę.
Do końca rozgrywek jeszcze da-
leka droga, wszystko może się
wydarzyć, najważniejsze to nie
stracić wiary w zwycięstwo. Wia-
ra w sukces potrzebna jest nie
tylko zawodnikom, trenerowi,
działaczom ale też kibicom, któ-
rzy w ostatnich miesiącach poka-
zali, że warszawski sport to nie
tylko piłkarska Legia czy Polo-
nia. Oby tak dalej, bo poza wyni-
kami, to kibice tworzą pozytyw-
ny obraz stołecznej siatkówki.

W sobotę warszawscy siatka-
rze pojadą walczyć o punkty do

Częstochowy z tamtejszym AZS-
em, który w pierwszym spotka-
niu w Arenie Ursynów przegrał
3-0. Tym spotkaniem Politech-
nika zakończy rok 2012. 

M . K .

Kibice na dobre i na złe...

Szkoła Tenisa TIE BREAK or-
ganizuje Świąteczny Turniej
Tenisowy URSYNÓW CUP
2012 dla dzieci i młodzieży.
Turniej odbędzie się w dniach
22 i 23.12 2012 roku na kor-
tach przy ul. Rosoła 19 / wej-
ście od Jeżewskiego/.
Turniej rozgrywany będzie w
następujących kategoriach:
– do lat 12, do lat 14, do lat 16,
do lat 18
Zapisy bezpośrednio u orga-
nizatora Tel. 606208227. 
E mail: bernard@tenisklub.pl
Turniej dofinansowany jest
przez Urząd Dzielnicy War-
szawa-Ursynów.
Udział w turnieju jest 
bezpłatny.
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Dwa folbluty ze Służewca udzieliły nam bożonarodzeniowego wywiadu

Konie czasem mówią ludzkim głosem
Po pełnym emocji sezonie wyści-
gowym na służewieckim torze
panuje błogi spokój. Nie ozna-
cza to jednak, że hipodrom za-
padł w zimowy sen. Konie nie-
przerwanie trenują, bo skoro
skończył się stary sezon, niech
żyje nowy.

Trwają przymiarki do sporządzenia
planu gonitw na rok 2013. Totalizator
Sportowy, który jest organizatorem go-
nitw, planuje rozegranie w przyszłym
roku 55 dni wyścigowych z łączną pu-
lą nagród w wysokości  ponad 9 milio-
nów zł. Cieszy to, że zaczynają żyć swo-
im życiem także inne tory wyścigowe w
Polsce, wszak rozwój wyścigów kon-
nych w Polsce nie polega na rozwoju
wyłącznie Służewca. I tak w Sopocie
konie będą się ścigać podczas 3–tygo-
dniowej przerwy, która zwyczajowo za-
czyna się w Warszawie dzień po nagro-
dzie Derby. Mocne uderzenie zapowia-
da Wrocław, prezydent miasta przezna-
czył na zorganizowanie wyścigów w
Partynicach ponad milion złotych. 

Pełnomocnikiem prezydenta upo-
ważnionym do rozmów o współpracy
Partynic z Totalizatorem Sportowym i
Polskim Klubem Wyścigów Konnych zo-
stał Wiesław Saniewski, reżyser filmowy,
hodowca i pasjonat wyścigów konnych.
Planuje się rozegranie na partynickim hi-
podromie 12–14 dni wyścigowych.
Gwoździem wrocławskiego sezonu wy-
ścigowego będzie przeszkodowa goni-
twa Wielka Wrocławska z niespotykaną
w Polsce pulą nagród ponad 40 tysięcy
euro. Drugim ważnym wyścigiem, któ-
ry ma być rozegrany we Wrocławiu, bę-
dzie płotowa Wielka Partynicka z pulą
nagród ok. 25 tysięcy euro. Jeszcze nie
wiadomo kto będzie organizatorem
wrocławskich mityngów. – Omawiamy
warunki i szczegóły – mówi Wiesław
Saniewski. – Mam nadzieję, że organi-
zatorem będzie TS. Gdyby jednak nego-

cjacje utknęły w martwym punkcie, sa-
mi zorganizujemy mityngi. Jesteśmy
przygotowani na taką ewentualność.

Tymczasem służewieckie konie tre-
nują mimo zimy bez przerw, chyba że
obfite opady śniegu wyłączą tor roboczy
z użytkowania. Wtedy trenerom pozo-
stają do dyspozycji tzw. karuzele przy
stajniach, gdzie konie chodzą w koło.
Połaziliśmy z naszym redakcyjnym fo-
tografem po stajniach, aby uzyskać kil-
ka końskich wypowiedzi – jak żyją, cze-
go im brakuje, co planują. Na krótką
rozmowę zgodziły się tylko dwa folblu-

ty – zamieszkały w stajni Józefa Siwo-
ni Datsun i podopieczna Janusza Ko-
złowskiego Jutrzenka. Inne konie dawa-
ły nam do zrozumienia, że jeszcze nie
czas na rozmowy i trzeba czekać do
wieczora 24 grudnia.

–– JJaakk sskkoommeennttuujjeecciiee PPaańńssttwwoo sseezzoonn
wwyyśścciiggoowwyy 22001122??

DDaattssuunn:: – Co tu komentować, wypu-
ścili mnie do walki siedem razy, pięć ra-
zy wygrałem, dwa razy zająłem drugie
miejsca i tyle. Uśmiałem się w duchu,
bo poza trenerem raczej nie wierzono
we mnie, niby pochodzenie u mnie takie

sobie. (Datsun wybucha szyderczym
śmiechem). Szczególnie taki jeden gru-
by dziennikarz, co to udaje znawcę koni,
a moim zdaniem zna się na nich jak ku-
ra na pieprzu, z jakiejś Passy czy jakoś
tak, mielił jęzorem, że mój tata Aramus
to niespecjalny reproduktor, nic wielkie-
go jeszcze nie dał i takie tam różne bzde-
ty... A pan, przepraszam, z jakiej gazety?

–– ZZ PPaassssyy..
DDaattssuunn:: – O w mordę, sorry, zwra-

cam honor, ale kicha...
–– NNiiee mmaa sspprraawwyy,, ppaanniiee DDaattssuunniiee.. LLuu-

bbiięę sszzcczzeerroośśćć,, uu kkoonnii rróówwnniieeżż..

DDaattssuunn:: – Było to jednak mało ele-
ganckie z mojej strony. W ramach re-
kompensaty i na zgodę daję panu siebie
już w pierwszym moim występie w
przyszłym sezonie. Nie ma znaczenia z
kim będę się ścigał. I tak mam ich na
miękko. Możesz pan postawić na mnie
kamienicę. 

–– DDzziięękkii,, ppaanniiee DDaattssuunniiee,, bbęęddęę ppaa-
mmiięęttaałł.. AA ccoo uu ppaannii,, ppaannnnoo JJuuttrrzzeennkkoo??

JJuuttrrzzeennkkaa:: – Nie wygrałam tyle, co
mój szanowny kolega, bo specjalizuję
się w płotach, ale mam na rozkładzie
parę zwycięstw i kilkunastu dobrych
rywali. Chyba trzeba będzie jednak w
pierwszej połowie sezonu pobiegać w
płaskich wyścigach, bo za każdą wy-
graną w płotach dokładają po dwa kilo-
gramy, więc byłabym głupia, gdybym
nie próbowała zbić wagi w handicapie,
a ja głupia nie jestem.

NNiiee wwąąttppiięę,, ppaannnnoo JJuuttrrzzeennkkoo.. WWyybbiiee-
rrzzee ssiięę ppaannnnaa ddoo WWrrooccłłaawwiiaa,, ssąą wwyyssookkoo
ddoottoowwaannee wwyyśścciiggii ppłłoottoowwee ii łłaaddnnyycchh ppaa-
rręę zzłłoottyycchh ddoo wwyyggrraanniiaa..

JJuuttrrzzeennkkaa:: – Szkopuł w tym, że te
nagrody są za wysokie i zwabią bardzo
dobre konie z zagranicy. A wtedy szan-
se moje i moich krajowych kolegów ra-
dykalnie się zmniejszają. Może być tak,
że przyjadą same orły i cała gotówka z
nagród zostanie wywieziona za grani-
cę. Szkoda by było...

–– DDoobbrrzzee ppaannnnaa kkoommbbiinnuujjee,, nniiee ppoo-
mmyyśśllaałłeemm oo ttyymm.. JJaakk zzaatteemm zzrroobbiićć,, aabbyy
wwiillkk bbyyłł ssyyttyy ii oowwccaa ccaałłaa??

JJuuttrrzzeennkkaa:: – Hmmm... (zastanawia
się). Może do jednej z tych gonitw do-
puścić konie wyłącznie polskiej hodow-
li? Organizator ma takie prawo, może
zrobić co zechce.

–– BBaarrddzzoo ssłłuusszznnaa uuwwaaggaa,, pprrzzeekkaażżęę jjąą
kkoommppeetteennttnneejj oossoobbiiee.. DDzziięękkii zzaa ttee kkiillkkaa
ssłłóóww rroozzmmoowwyy,, wweessoołłyycchh śśwwiiąątt ii ppoowwoo-
ddzzeenniiaa ww pprrzzyysszzłłoorroocczznnyymm sseezzoonniiee.. 

R o z m a w i a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i
F o t o .  L e c h  K o w a l s k i
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AKTUALNIE, antyki wszelkie za
gotówkę, 504-017-418

ATRAKCYJNA działka
budowlana Dobiesz k. Piaseczna,
media, 661-885-525

KSIĄŻKI
dojazd, gotówka

608-885-800

MONETY, banknoty, znaczki,
pocztówki, meble, obrazy,

srebro, 22 610-33-84, 
601-235-118

SREBRO WYROBY ZŁOM
KUPIĘ, 2000 zł/kg min. 100g. 
od 1 kg negoc. 509-240-320

1-2 POKOJOWE kupię, 
509-800-510

3-4 POKOJOWE kupię, 
509-800-510

MIESZKANIE 65 m2 Piaseczno,
ul. Puławska sprzedam
bezpośrednio, 22 644-91-13 
po 20-ej

AUTO każde kupię, całe,
uszkodzone, prod.po 1998 r.,

gotówka, 530-979-018

AUTO SKUP 
WARSZAWA,
501-291-812

Pilnie sprzedam!
PEUGEOT 307 SW

1,6HDI 110KM
2006 rok. 

przebieg 151 tysięcy
519 151 430

Aoto nie wymaga żadnego
wkładu finansowego!

ANGIELSKI, MATEMATYKA,
607-100-070

ANGIELSKI EKSKLUZYWNIE,
608-132-328

ANGIELSKI, native speaker,
603-868-001

HISZPAŃSKI, 507-087-609
AA MATEMATYKA, 

606-197-553
MATEMATYKA, 22 641-11-27
MATEMATYKA, 22 641 82 83

MATEMATYKA doświadczona
nauczycielka gimnazjum i SP 
693-329-929

MATEMATYKA, FIZYKA, 
22 649-40-27

MATEMATYKA, nauczycielka,
604-399-221

NIEMIECKI, 507-359-778
POLSKI, 500-265-337
POLSKI, matura, doświadczona,

22 641-66-59, 507-52-96-01

DO POMOCY w domu, 8 - 13,
Lesznowola, 722-38-19-19

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

WRÓŻKA, stawianie runy, tarot,
504-636-366

0000000 24 h/7 TANI
SERWIS KOMPUTEROWY

dojazd i ekspertyza 0 zł, 
504-617-837

AAABC NAPRAWA
telewizorów, LCD, PLAZMA,
dojazd gratis 22 644-39-97, 
608-817-647

ANTENY, 603-375-875
A-Z  REMONTY, fachowe

porady, www.inteltrend.pl, 
692-885-279

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

BIURO RACHUNKOWE, 
502-177-780

CleanLux 
pranie dywanów, wykładzin,

691-851-588

CYKLINA, malarskie, 
501-471-912

CYKLINOWANIE, 663-163-070
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji,
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE PODDASZY,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, tanio, 

507-153-734

ELEKTRYCZNE, 
hydrauliczne itp. 

608-303-530

ELEKTRYK - kuchnie, 
507-153-734

ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GAZOWE kotły, piecyki, kuchnie

- serwis, montaż; hydraulika, 
600-709-630

GLAZURA - remonty A-Z,
www.inteltrend.pl, 692-885-279

GLAZURA remonty
kompleksowo 796 664 599

HYDRAULIK, 797-135-321
HYDRAULIKA, remonty 

602-651-211 
HYDRAULIK ZŁOTA RĄCZKA -

niedrogo, 665-051-026
KOMPUTERY - pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, tel. 22 894-46-67,
602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel.692-101-784

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259,
www.malarskieursynow.pl

MALOWANIE, gładź,
www.inteltrend.pl, 692-885-279

AAAA NAPRAWA pralek,
zmuwarek, kuchenek
mikrofalowych i elektrycznych,
odkurzaczy, 22 641-69-47, 
604-660-792

NAPRAWA - chłodnie, lodówki,
pralki, 502-562-444

NAPRAWA
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej oferuje firma SOLPRA.
Tanio i solidnie, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI, 
przewozy, 531-566-124

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTY, glazura,
malowanie, gładź, hydrauliczne
oraz drobne naprawy, 
603-177-171

REMONTY, malowanie, 
667-95-16-08

STOLARSKIE, garderoby,
naprawy, pawlacze szafy-ki, 
22 649-72-40, 606-126-099

STOLARSKIE, naprawy,
przeróbki, szafki, zabudowy, 
22 641-34-38, 604-637-018

STOLARSTWO, szafy, kuchnie,
meble pokojowe i łazienkowe 
22 773-15-13, 504-824-568

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, ogrodzenia,
konserwacje, 601-36-22-82

TAPICERSTWO 22 618-18-26,
22 842-94-02

TAPICERSTWO solidnie, 
22 668-68-40

TAPICER
Ursynów

22 649-88-45

TYNKI gipsowe, cementowo-
wapienne, www.budax.pl
511-529-965

WIERCENIE
karnisze itp 

608-303-530

ZŁOTA RĄCZKA, 503-428-653
ZŁOTA RĄCZKA, 797-471-202
ŻALUZJE, roletki, plisy,

verticale, moskitiery, 
22 848-34-34, www.zalvert.pl

ŻALUZJE, ROLETY, MARKIZY,
509-491-366

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313

MASAŻE, 794-900-500
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Sudoku jak sudoku
Szanowni Czytelnicy!
Życzę państwu spokojnych, rozumnych świat Bożego Narodzenia i dużo zdrowia w nadchodzącym roku.
Nagrodę za rozwiązanie zadań z poprzedniego numeru otrzyma w roku 2013 JJaann GGłłaacckkii.. 
Na odpowiedzi telefoniczne czekam 7 stycznia od 12 do 12.30. RRyysszzaarrdd KKoocchhaann

Z WINDĄ bliżej!

„Jest taki dzień, bardzo ciepły
choć grudniowy...”. To także
dzień Ursynowskiego Biegu Wi-
gilijnego, jedynego w swoim ro-
dzaju. Mimo mroźnej pogody,
jaka jest przewidywana, z pew-
nością podczas zawodów, w so-
botę 22 grudnia, będzie gorąco.

Bieg poświęcony jest tym, któ-
rzy jeszcze niedawno startowa-
li bądź pomagali w organizacji.
Bogdan Sadłowski, wybitny sę-
dzia lekkoatletyczny z ponad 40-
letnim stażem, miał być w gronie
arbitrów sobotnich zawodów.
Niestety, nie będzie Go. Zmarł
nagle 10 grudnia. Nieco wcze-
śniej odszedł współtwórca Mara-
tonu Warszawskiego, trener Zbi-
gniew Zaremba, także związa-
ny z Ursynowem. Ich pamięci
poświęcony będzie wspólny bieg
wszystkich uczestników na dy-
stansie jednej pętli (ok. 800 m),
który rozpocznie się o godz. 12
w Parku im. Romana Kozłow-
skiego (Kopa Cwila).

Po takiej rozgrzewce nastąpi
start ostry. Udział w zawodach
może wziąć każdy, kto ukończył
18 lat. Do pokonania będzie trasa

3-5 kilometrów. W godz. 10-11.30
należy się zgłosić w w Gimnazjum
nr 92 przy ul. Koncertowej 4.

Tegoroczny bieg (tak jak i po-
przednie) wspierają Dzielnica
Ursynów  oraz Totalizator Spor-
towy i Strauss Cafe Poland ze
„sportową” marką Pedros.

–  Nie będzie nas z wami, bo w
tym dniu gramy jeszcze koncert,
ale miło wspominamy nasz wy-
stęp na Ursynowie – powiedział
współzałożyciel zespołu „Czer-
wone Gitary” Jerzy Skrzypczyk.
Wszystkim wielbicielom, których
pamiętamy od czasu Tomka Hop-
fera, dedykujemy nasz utwór: 

Jest taki dzień tylko jeden raz do
roku. 

Dzień, zwykły dzień, który liczy
się od zmroku.

Jest taki dzień, gdy jesteśmy
wszyscy razem. 

Dzień, piękny dzień dziś nam
rok go składa w darze. 

Niebo ziemi, niebu ziemia 
Wszyscy wszystkim ślą życzenia 
Drzewa ptakom, ptaki drzewom 
Tchnienie wiatru płatkom śniegu.

Ursynowski Bieg Wigilijny

JJuużż ww kkwwiieettnniiuu mmaarraattoonn OOrrlleennuu
Potężna firma petrochemiczna Orlen zorganizuje w przy-

szłym roku bieg maratoński w Warszawie. Impreza odbędzie się
21 kwietnia ze startem i metą na Stadionie Narodowym przy Ron-
dzie Waszyngtona. Ogromna część trasy zostanie poprowadzo-
na południowymi arteriami miasta, podobnie jak trasa tego-
rocznego Maratonu Warszawskiego, która wiodła przez Wilanów,
Powsin i Ursynów aż do Mokotowa. Orlen Warsaw Marathon bę-
dzie miał doborową obsadę. Wystartuje między innymi rekordzi-
sta Polski (2:07:39) Henryk Szost, który na igrzyskach olimpij-
skich w Londynie zajął dziewiąte miejsce. Dyrektorem sportowym
imprezy jestCzesław Zapała,  menedżer mistrza kuli Tomasza
Majewskiego.
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